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Zibiśasjący s&5 ku schyłkowi czas 

wałsacyjny -bewąbpicma. prócz obfite­
go plonu: w wmifocttienlu sil Wzywanych 
i ajoraljtych do paforoeswoj w w y, jxnay* 
niesie także di a w»Ju «my jeeanse 
pion, Sipolkamia ra^ zy zn y  i kdbicty 
w awłrewjdtaeft. i ma. letniskach, wro* 
ibodmę oibcflrwawic, wspólne epwory i 
poBo«r<(Jk» zmftiłyi w -wielu «ww5b
niewątpliwie jnam * Sómipatji, Która 
lrtojećtiróleroto-je okazsuao etą trw alszą 
nad prtzdbyty pasano sezon- i^fwowadSM. 
do pisinów tosAt ir morijuln ych.

Mwtże-iłsliwa, kojarzące s&j ,,u wód" 
o tfew ną już zresztą były przystowi*- 
wc, a  wjelki'8 ,,'b»diy“ uwatono za ro- 
d'«al5 targowak* jnatiż^ńalaefo, jąko
w alny  su k u rs  d la  „panien  p a  'wyda­
n iu" , które rade zdołały uchw ycić „epu 
■zora" pdwiaas airawogo fcspnąwufu.

‘Alc iedlniatk przyznacie Mlje Partie, 
że jakikwlwiok treść -aasadBitaa pic u- 
legła zmianie, nic ulegnie nsiigdtyi anid- 
nic ten fluid potężny, który pociąga 
wzajemnie do siebie osoby różnej pici 
wszędzie, gdzie mają spesebw K  ablii- 
źyć s-ią do siebie, to jednak: fomnya rze­
czy uległa wj-elfcirn j»*eł«lOT.2»»iioirn.

Dziś, gdy co raz, bartotej 
typ „parany na w ydaniu", coraz rn-niej 
jest też tego dawnego „to&fliu męża", 
byle jak i byle- jakiego, bez wzglądu pa  
to, jakiem bedzio w p-rzywdościii życie 
skojarzonego stadła.

Nie ulega wątpf-woiśej, że i dziś 
niemal każda dwwojsyfw  praśnie 
wyjść z-a mąż, a; ng/npMi wiele % jjrJch 
azczerzni i odważatoj pr»yaj»ję do 
tego, aniżeli dawniej, gdy przyzwoita 
panna m usiała trzymać fcu»i« w  ęipp
i pozować na beż^tetawą anielfcę.

Jednakże je&K w tero prawieniu 
jest mniej romanłymu, ntó u d&wutfej- 
szych bohaterek pdwwżdowydb, to jost 
także mniej hipokryzji, milż jeg było u 
panien starego typu, « więcej uczciwo­
ści wobec sajnej eiobi-o i wdbec czło­
wieka, ż którym łączyć m  n» życic 
zanaemaa. Większe wyrdhiontic wtęilek- 
tu kobiety daiwojBZCj -oprawia, że na­
wet wówczas, gdy żywsze- uczycie 
wchodzi w grę, nie oddaje się nw  óraa 
na  ślepo, ale starai się krytycznie o- 
cen* Wszyisffcic warunki taik własne, 
jak i eweminaJinejto kandydata na«nęż'-a'.

Nje znaczry to, abym- -liwterdżifa, jak 
chcą niektórzy, żo dzisiejszo -pokolenie 
nie jest zd-olne do piiłośca-, Bynajmniej, 
sadzę nawet, że obecnie miłość w  umiI- 
aeństw-je niejedlnoka-otijiie bywa, praw- 
dańwwa niż dawniej, dllaitego właśnie, 
ae jest « to tej ngruntowiam, że rc-zwi- 
nęŁa pilę wówczas, gdy rozum zaapro­
bował p«ry;w -serca,

I  do tego- włośnio zmierza dykafej- 
•sza moja pogadanka. 55wr®Qft się wra 
do tych -z mołdh Miłych Czytclnicrefc, 
k-tórc stoją przed1 tom niajw-ażn-iojiszein 
aaeadntenjcro życiowem, ,

Małżeństwo -jest na.jjwiW5ftK»j»ze«n 
, r*zwilżaniem problomu życia, kobiec.e>- 
go. To ni-e ulega wątpliwości. Jednakże 

■ wypólęzeen-o s\'arpnki egzystencji są  
tak trudno i, dkawpllifowaine, żc nic 

| można tego rozwiązania cbiwytać za  
I nisżelką. cenę, lecz należy wprzód t o -  
I dzo suwiemme roaw tóyć i«®o wszy-st- 
{ kio pro i contra.

Bardzo dajlrko idące refleksje są 
bezwątpkstjśa wsdtajSanp odnośpjic do 

j strony ruonsinej zwiągiku. N^feży b * ^  
wąsninfeowo wziiąć pod rom a,gę agnd-
li-ość ebarakłerów, upedóbap, pledem
i-ntd-cktUj niezbyt t#»ic«a>jąee od fie» 
bi-c Brcdowifc-lro i! wl'«ho-vmde itp. Bo 
wir-rpy z  dcśm pdesm m , żc roirno &&&■■ 
<ły- „his estremea «p fouc-hoBl" — dfc1 
dobiega pożycia tnsilżf-ń^feicgo sg, po- 
tracbzje jodwaii ttfcże punkty gtyczw?, 
plałfowpts-. P* której walżatrk-otf U> h»o- 
gą ®'5 zejść i  cdmsleżć, odeziuć i xro-
,pjm'-3ć w  dojd: i  Tiicd-j-li;, w  radości- j 
snuttkach życia-

Locg i dirug-a strona gw/ą-aku n®ł- 
żęińsfciego, ehaiw, mater-jalua nie może 
być lekceważona. Minęły jtzż te -Masy. 
gdy dla' kochanka i kwlu-rakii ddsyć 
było chatki' pwudnfifc#, a  żyw®hw się 
koraonfcaimii, m-kkiern i mj-cdiam uważa­
ne było za gacgy!; abbcgacjh Bziś -głód 
lniieszkEiiyiowy czyipż ajaeraz jjśecróga!- 
n-t-rn nawet mays-akanie w  chatce p-u- 
steJnica, a  żywienie się mlekiem d- 
miodem lak-ż-o nie iml-eży do naijbui- 
szych, zaś wsssdi&i-e korzoiiki, jadalne 
» » ią  rówiP-k-ż swoją cenę n a  targu. Tą 
tc-ż nie mogaa diżiś IclckomyśiliEi-e. -po- 
wiedzieć seb k : „jakoś to bęifeio‘f, ale 
trzeba jsastoowić ale, czy w  dwiem 
■małżefetwio z m ^ ń e  taik żona jak i 
mąż przywrjmni-ej mStntowHn tych wy­
mogów, do których przywykli w dio- 
ty olwizasowcm życiu r, uw7®!ędmeraiieen 
także tej ewentutailpości, o której no- 
wocaosnej p aw ic  wojno wiedzieć, a  o  
której pamiętać jest jej otoowdąBiScot —. 
to jest o tom., że za  rek czy -dwa z dwoj­
ga, możo być troje, a potom czworo i 
pięcioro...

Wobec lej w agf jaką się dziś prz.y- 
wiągujo do jiiależy-tego poawasju jigye-g- 
nogo i  moralnego dziw ka, rogW-aż c-nie 
z góry, jstkie woaronikt w  danym razie 
niogłoby się stworzyć temu natuiralnE- 
mu przyby^tkowi w małżeńslwfc, nie 
jest byna-jtarniej p-rressidą an i śntóee^ 
no-ścją..

A doprawdy u-ż lęk DMir-az zbiera, 
jak Ti4ćc(p*.t-r2niie bytwwją nwfóegfetmra

Mtod-y czlówi-ak nietylko 
| nśe ma; pewnej posady, -a-lo nawet u- 
‘ końozonyich studiów, agzaffwraów, po­

trzebnych do nTfconyiwania as-wodtu, 
czy też stałego warsztatu pracy. Parma 
również nie -posiada, msjąt-ku, a  efcoje 
bądź to tylko .piczą n a  jaScieś, prowizo- 
rypgne, clrwilow eZaj-ęde, bądź te, co 
bnrdzs często bywa, n a  uifcraąTOanio u 
rodziców' panny, zlaini-m miody moliżg;- 
jm*  ni® ukońozy studjów, fii-o offcnayma 
posady.

•A tymczasem jakże często jesteśm-y

świadŁami Iragcdijf, powstałej na  tle 
tak nteopatrznie zawartego -małżensUnr, 

Jedno lub -oboje z małżonków tra­
cą. posadę, ojciec -żony umiera, i rod-zi- 
r u  zostaje bądź to jsupctoie bez chlc- 
ba., bąd-ź to w najwygHaym niodoslatku. 
Ty-m jędrnym iprzytkładw. kończę owją 
dzisicj-azą pogadtaakę jako dPiwodfflu, że 
nio można lekceważyć materjailnoj 
strony małżeństwa —. zais trzegaike so­
bie dalsze omówienie -tego wieloisłreą- 
nego -problemu do przyis-zlego tygodnia,.

3 . P-

Z titiedain* medr*
Tam, gdzie moda króluje I gdzie 

dopiero ssufca drogi.
Paryż, nr sierpniu.

Moda jest władczynią, która- w ży­
ciu wspótczesnem .zaigairnęła taję szere- 
kie terytorja pcSdr swoje berło, ję-tiz- 
if.e nigdy diotądi w  biaterji ludźk-ości.

Dziś już nie ogranicza się mesk* do 
apt-ki, roku cmy vme.t sozonp, ale w 
:f«mz to hrooj poslIąCil owlad-a TOgzrel- 
ki.onń <kit4zi-na.n)4 życia i do wszyisl- 
ięię-h sin dogiosowutjo i dosl-i^ja-

Pozsi Wddą, wąjswi^ny ją: życia rze­
czywistego, istnieje, obecnie ofedma 
moda teatralna, m ająca swoje specjal­
ne cechy i aaamion-a i znowu od niej
DdflJfen-oa meda rowjowai, święcąca 
dziś niobytwało iryiynTy pomy^owości
i ianlazji artytfyttisnaj.

W tych ws&ytstfcwh dzicdziaiąch 
nu-da jest wtatfcrynśą , poshda swoje 
pra-wa i reguły.

Nic jest to już dla nikogo tajemni­
cą, żs inaczej będzie wyglądał kostium 
ąpirtowy, toaleta wiziylotwa czy wiecao- 
rowm, ;eś' i są  przeznoc-ZEfflc dia życia, 
ipaczćj pa scenę teatru., inacztej na sce­
nę rcwjową. Stonowanie koio-rów i  o- 
fektów, stanowiące o elegancji stroju 
kobiety światowej, wprowadzone pa 
scenę wypadłoby za blado, za  nśUe.

M-ititrze materiałów, jak mistrze 
modeli toaletowycti posiedli! sztukę 
łączenia barw i form -pekł światłem pro­
jektorów, stwarzanie takich strojów na 
scenę, które podnoszą, nietylko urok 
artys-tkj, ale które dostrajają, się do in­
scenizacji i do cliarakteyu sztuki j sta­
nowią jeden z czynników ogólnego e- 
fektu.

To samo — lecz je lc z e  w więk­
szej -mierze, można p owi odpięć o toale­
tach rcwjowych. Na ich rachunek przy 
pada, rn-eza-przeczenie lwia. część powo­
dzenia. Lecz istnieje jednak dzi-edzfoa, 
v; której moda nie zdnłabt. dotydiczas 
stać sję tryumfaterką w  całem tego 
słowa znaczeniu, w której n-awet bywa 
czynjutiem  ujemnego rzędu. T ą dzie­
dziną jest... kino.

Mo-że nawet niejedną z Czytelni­
czek w pierwszej chwili zadzi-wi to 
twierdzenie, bo w-szak tylokroitutc po- 
dbńwlifa wspaniałość toalet na ekra­
nie, tyjebroć czytała o bajecznych
%-pmdt kc«z(ach strojów artystek fth ‘ 
mowych.

Ą jednak jefet to prawda, n-ieabłta i  
j-wi się pod dwiema postaciaimi. Po 
ptei-wsge nic zdołano dotychczas opa- 
ęęv,aC należycie problemu — jakie to­
alety re-bią najkorzystniejsze wrażenie 
na ekranie, tak co da baawy, jak i cudo 
formy-

Bo Wszak jliż fo jedno ogi-ginucze­
nie, iż. nie rn-oża oioa z ekranu dizi-ałać 
efektami barwy, zadfctjo jej władiayi cw» 
nader dbtldawy. Niemniej dumna whjd- 
czyni nie myśli kapitulować, a jej od- 
dapi słądzy pracują cbecai-ie n-iezwylde 
gorliwie na<j nnmriąztnńon problemu, 
jakie barw y i efekty, .świ-atłociemie n«j- 
korzyato-iej można aasfoaw ać do toale­
ty fiiltroosy-ej. Wilclc j'uż odkryć porobio­
no w tym kierunku i- zamtenioino je w 
zasadiy. Do- faikich przyjętych już zaisswt 
należy ta, że- -toaleta filmowa lmussó nre- 
zygnować z. żywości kolorów, bo tylko 
tony czarny, biały i popiedutly r«riśBuią; 
-się w perfekcja n'a- ekranie — a  do 'tych 
trzech zasadinkrzych b a w  nrw>żsa jedp - 
nie w dyskretnej mierze dostosować 
kilka jnnydi tanów.

Bec,z istnieje jeszcze inny, o wiele 
(rudlnie-.izy do iprzezw-yci^żeiniia.. aoła- 
gonśiam między filmem a modą. Uómriar- 
o-a ona nreh-tościwie już po krótkim 
ezasie anajpieknlej InsceitózowMiy fikp 
bez względu na  naiwspanjaliszą. grę 
afclorów, zalały fabuły i reżyiSOTjl.

O ile bowieim fihn kost-jumwwo--hi­
storyczny czy ludowy może się utrzy­
mać na ekranie dziesiątki lat, jeśli sce- 
-narjusz jest interesujący, to- żywot fd- 
uiu wspótezasnoge, z m-ódn-emi trfsleLji- 
ow jest nadzwyczaj krótki.

Bo wychrażcie ^obu Miłe Czytel­
niczki. jakie wreżon-ie lołMjby ctefeśaj
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Kobłjumy i toalety z opertki, ,,Diabeł w Paryżu", granej z olbrzyroiem powodzeniem W osiaiuim sezonie teatralnym.

w r. 1928 film z roku 1922 czy 3-go. 
^ietnodme, śmieszne już dziś suknie 
wyglądałyby lak  mieraiażliiwie, że- o ton 
szkopuł wszystko mus-i-ało-by się roztbić.

Jeśli zważymy jednak, jakie kosz­
ty  pociąga za sobą inscenizacja każde­
go pięknego filmu, to len jego konflikt 
■z modą p rzestaw ia  się bardzo pow&ż- 
pue.

Z tego- powodu artyści pracujący dla 
przemysłu modnego- zastanaw iają się 
siad sl-worzeroem specjalnej mody dla 
ekranu, jak istnieje osobny rodzaj in­
scenizacji filmowej, lub osobny rodzaj 
m uzyki dla radja.
1 Moda ta. na użytek filmu, wi-mn® 
nńsścić w sobie f.ślozofję sztuki stroju 
kobiecego. Powinna się wznieść ponad

przypadkowość mody aktualnej, łącząc 
w sofcie pierwiastki prawdziwego pięk­
na emanującego od aparycji kobiecej. 
W inna się przejawiać w liniach szla­
chetnych i pozostawać w harmonji z 
ramami ipstseoSziacji i  z  rolą kreowaną 
przez artystkę.

Tak mówi teo ria , i - jest ona be-z.wąt- 
pionia trafna. Jednakowoż zrealizowa­
nie tej teo-rji' nie jest bynajmniej rzeczą 
łatwą. Otwiera się tu szerokie pole dla 
inwencji- artystycznej, lecz pole to nie­
tknięte jeesieze i- dziewicze.

Niemhi-ej już rozpoczynają się pró­
by w tym kierunku, które znajdą swój 

j wyraz w najnowszych filmach francu- 
{ skich, Ina.

Z  h y g j e n y  i  'p i e l ę g n o w a n i a  u r o d y .

Nowoczesny idea! piękności.
Lwów, 21. sierpri i a.

Nie laik in- jeszcze ćb-rnne czasy, 
gdy za  nieodzowny warunek' kultury 
ciała i piękności kobiecej należała mo­
żliwie najbielsza, najdelikatniejsza ce­
ra  metyl-kora. Netylko twarz, ale i o-ałe 
ciało kobiety musiało obowiązkowo 
przypominać HI je i róże, jasność wscho­
dzącej jutrzenki.

Jeżeli nawet kobieta, dlbała o swoją

I urodę przy- pewnych kuracja-ćh za o-r- 
! dynacją lekarską poddawali się dssia- 
! laniu światła i powietrza, to jednak 

bezpośrednich promieni- słonecznych 
unikała jak -i Kij lękliwiej jako zabój­
czych dla piękności. I trzeba było dłu­
gich etapów; zanim wreszcie sukcesy 
świata spouowego na terenie kultury 
ciała przekoneily najbardziej upartych 
przeciwników, 2e tęsknota ludzka za

młóuością i pięfcnpścią ciała nic może 
być na innej drodze zaznana, ja:k tylko 
na drodze szczerego, bezpośredniego 
kontaktu z naturą i- jej najpotężniej­
szym żywiołem — słońcem.

Niełatwo przyszło powszechne u- 
znanie d la  przewodniej zasady nowo­
czesnej kultury ciała, że zdrowa, na­
leżycie prżiekrw'Vw;iona i opalona na  
słońcu skóra jest nieodzownym czyn­
nikiem utrzymania młodości i pięk­
ności.

Pierwsi pionierzy tej zasady rekru­
towali się z młodej i najmłodszej gene­
racji i swoim przykładem dopiero po­
ciągnęli starszych, którzy najczęściej 
na ten eksperyment docydowa.!i się do­
piero za poradą lekarza.

Dziś już można powiedzieć śmiało, 
iż czasy nasze zrodziły nowy ideał 
piękna, a tym  jest zdrowe, wytrenow®- 
ńe cl-alfc, zdobić do sprostania 'wszel­
kim frutkim. wysiłkom 1 przecłwńo- 
m-. setom aury i fclijnatu. Babka, matka 
i dziecko idą już dżiś o lepsze w roz­
maitych sportowych i sinineistycżrtycli 
ćwiczeniach i zawodach — btedrófca, 
©'eptorarar.a piękność przestała już 
-rócho-d-zić w rachubę. •

Kto nic potrafi zarówno zimą. jak 
latem wchodzić .w bezpośredni kontakt 
z światłem, powietrzom i  słońcem, nie 
.fest człowiekiem ;u,p to daite!

I to jest w  porządku w  czasach 
dzisiejszych, gdy życia wymaga1 hanu , 
gdy żyje się wzatoożdnryai wysiłkism 
•wszystkich nerwów, aby utrzymać się 
na powierzchni, afcy sprostać konkuren­
cji, nastręczającej się na .kużdyai 
kroku.

Silne wytienowame ciało daje- nam 
radość życia, gdy jesteśmy młodzi-, a 
i w wieku późniejszym zapewnia od­
porność na wiele dolegliwości dawniej 
mer-ozdzie-lczych z pewną określoną 
liczbą lat. Zahartowanie i wyrobienie 
sportowe uczyni zbyteczną obsado 
przed każdym ostrzejszymi powiewem 

i wiatru, czy też deszczem, słotą lub 
mrozem.

Jakie zatem reguły-przepisuje' nam 
nowoczesna bygjona. dl® óisiągnitęda 
świeżej, zdrowej skóry i co zą tam. idzie 
utrzymania młodości, i piękności/ciała?

Utrzymanie czystości jest tu  ptorw- 
szytn i nieodzownym -warunkiem. Jed­
nak nie w ystarczy brać codziennie ką­
piel lub natrysk. Skór® potrzebuje je­
szcze żywszego dopływu krwi dla swe 
go odżywienia, który należy wywołać 
bądź to za pomocą mechanicznych, 
bądź też naturalnych podniet.

Podnietami takiemu są w le-cee 
przedów-szystkiem kąpiele słoneczne, 
zaś w zimie naświetlóirtia lampą kw ar­
cową i t. p., nadto.,jpacśeranic- '• ciała 
-ezetzo-tką lub praynajniniój estry m. ; j*ąz 
niki-eirh lub lóż umiejętny- mwsaiż, a 
wreszcie. gimnastyką bądź Jo n® świe- 
żem powietrzu, bądź też w dobrze 
przewietrzanych ubikacjach.

Wszystkie te podniety -pobudzają 
żywszo krążenie krwi, które wypowia­
da walkę anemicznej bladości i zwiot­
czeniu skóry, apat.ji LogNb-tonia całego 
ongśmzmu, budzi poczucie siły. zdro­
wia i radości życia-. Alfa.

Buo aęd*y. Naprawdę złotemu i  nigÓT 
niezawodzącemn sercu CsytrinhcAw ao- 

} srych polecamy wdowa po poważnym 
rzemieślniku lwowskim, matkę legionisty 
i obrońcy Lwowa, który zmarł z odnieasn- 
TLych ran — znajdująca się obecnie w obli 
ezu Śmierci glodowci- Nieszczęśliwa cts- 
rnszSca jest nadto ciężką kaloto, tale, i«

i zupełnie najdrobniejszej nawet kwoty ni® 
jest w możności zapracować. Datki przyj- 
muje Administracja dla „Matki ubrodcy 
Lwootb:*

M a if f  f e j l e ł o n .

Nie UHM«» mamusi.
'Wspomniemic z letniska.

Mieszkałam -w niewielkim pensjo­
nacie w jednej a  miejscowości1, nad- mo- 
rz-am i używałam wszelkich uciech, ja­
kich tafcie letnisko może dostarczyć, 
zwłaszcza, jeśli się. ma- miły, schludny 
pokoik, -a- do tego spokojne otoczenie.

Rozkoszowałam się też w  całej peł- 
n-ir tą  przedfeiwną cSlazą, zw łatacza w 
gicdaśn-ach ramjraydh, gdy leżąc w łóż­
ku, oddawałam się półsennemu ro-zmia- 
rzenju z  lem nletsiYcbairiae pirzyijemnem, 
uczuciem, że mogę tak leżeć póki ze­
chcę i1 wstać tóedy mi silę podoba, że 
nap potiraehuję na roztkaż niemiło-sier- 

•nego budzika zrywać się na równe-nogi.
Ale niestety, jakże wszystko na 

fcw-ieede jest zawodno.
Pewnego wieczoru sprowadził się 

ćfco pokoju sajsi-e-dmogo młody tatuś z 
przemiłym ..synkiem, Juruaiem. Obaj 
zostawali w  dwmu roanwuisię zie wzglę­
dów oszczędnościowych. Ale zdaje . się, 
że mamusia byfta w  grancie rzeczy za- 
Pwwo-lona, żo pozbyła shj ma -pewien 
c.zas obojga swoich dzieci, bo jeiżeli się 
.nw-im^żs, i dteocSm, to naęerwi* rm. $:ą-

staran-tą i troski ' około- dwojga dzieci, 
jakkolwiek, jednemu z nich wydaje się, 
że u-nrie sofcie samo daiwuć radę.

Mały Ju.ruś położył aię -weraśnie 
spać, bo był zmęczony podróżą. Tatuś 
opowiadał -mj przy  fefcle d ‘ho'te, cały 
roapiromierróny, jak to' oni dcs&cnale t  
syn-usiem dadzą sofcie przez całe waka­
cje, radę -be,z miam-usi.

—  To się tylko- tał: kobietom wyda­
je, żo tak trudno poradzić sobie j. dzie­
ckiem. Nio-ma paro pojęcia, jaki-'on byt 
grzeęzaly przez całą diogę, a  także te ­
raz przed1 zaśnięciem.

— Pomyślałam sobie: zob-acky-
r:; y

Nazajutrz rano obudziłam się wcz-e- 
ś-nifc: -i leżąc -rozkosznie w łóżku, -pa­
trzyłam n-apół zmruż cnnemli oczyma tui 
kw-iedsty o-gród, roztaczający się pr-zed 
-uojera okll-om.

Nagle rozległ się gfejs'k aa ściadą:
— Tatku. —  talku... Tatoisip,..
.— Aha — pcfmyśliał-atin, —- już się 

zaczyna.
Przez chwilę głosik brzęcaał coś 

mei-rtykułowa.nego jak muszka,... Lecz 
niezadługo zaczęło się znowu:

—- Tatko, tatusiu, ja chcę wsiewać!
— Cicho hądż — odyww-iipdwaJ za- 

s p n w  ffkw.

— Tatusłu, ty  jeszcze śpisz? Ja już 
ct-Mcfe-m nie jestem śpiący...

Tatusiu, pójdżicmy nad morze? 
Wstawaj już tatećaku!.-.

Przez -pewien cżas ni-e było cdpo  
więdzi, potem głos łagodny, czuły:

— Bądź cicho synku, tatuś jest 
zmęczony.

Czeka...
Po krótkim caaif(ie, z  początku nie­

śmiało, potem córar. glcśniej, corsz na­
tarczywiej:

— Tatku... M u sa m i...
— Czego chcesz, Jureczku?
— Może juiż nic jefsteś śpiący? Bo 

ja wcale a  wcale nic. Ja się saan u- 
fcrórę.

— Do stu djafcłów snkuteczu'1. Do­
syć już ‘ego, masz leżeć i spać. spo­
kojnie, ani nie -mruknąć- Łóżk-o za­
trzeszczało jako znak irytacji l-atuisiia.

Przez powtefrt czń® było cicho, e& 
;j-o chwili zibudato mnie z półami:.

— Tatku, tatku, czy lam w morzu 
są rybki, czy będę je mógł łowić?

— Tank — możesz...
Taiumiu. tału^śańfei, w najrauliszym 

s-z/rseblócic, będęjcąny je ra m a  łapać, 
ja wygraefca; póteńa Ojugw,

| uhi-tl uhu... — żałosny płac® pn dwóch 
k-I ńfizc zących k hpsach .

— Czy będziesz ty. raz cicho-, ba­
chorze utrapiutty-!;,.

Miałam już dosyć i przy otamapa- 
■nja-mencie gwałtownego- -płaczu Jurusia 
ubrałam siię i wyszłam z pokoju.

Przy śmadani-u tatuś, nie .był już 
tale roaproimie-nion-y. N-a skromne- pyfca- 
nie, jak spędził noc, odpowiedział fifco- 
nicziiie: Dc-brze, d-znęfcuję.

Na- plaży wi-tteiflfeim. jak z kwaśną 
mi'n-ą pomagał Juruswwi grzebać jatu- 
ki ,3t®ry;bkj;'“..-

JJo południ u leżąc w |)ókpj;u na 
szczlągu, słyszę nowy występ: — Tatu­
siu, pójdziemy na- rybki, -t- Nie, bo by­
łeś rano niegrzeczny... — To ja pójdę, 
do ogrodu, tam są czereśnie... — A idź 
s-ohie do licha b.uk-u, ja chcę się prze­
spać.

. Wychodzę za .Tum-sietn do ogrodu, 
lecz nie mogę . już 'przeszkodzić kato- 
slroifie. Dzieciak zofcap-zywszy tam ma­
łe do-mki, biegnie do nich pędem i w,ty­
ka  ciekawy nosek do okienka... Ró; 
pszczół rzuca się -na intruza — na 
przera-źUwy krziyilc -'malca, ta tu ś . zrywa 
się ze sn-u i wybiega do ogrodu-..

Wieczorpin Idegrafuje po tuąjnu- 
sj.-*. H, 3t.


